Ni. 83 |Bplata ooentowa alasezooa remafam| Lwów, czwartek I0 kwietnia 1930 Rok XII 


CENA PRENUMERATY: 


Wa Lwowie miesięcznie xi 5:00 
« dostawą do domu... „ D50 
na prowincji « . 1.2. «« „ B.b0 
xa granicą .. „ 800 


25 groszy 


ORGAN POLSKIEJ PARTIJI SOCIALISTYCZNEŁ l 


a A A S E E E po 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Lwów, ul. Sykstuska 21. — Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia 4-98, 
NAKŁ.: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TÓW. WYD. Czek P. K. 0. nr. 148.176 REDAKTAR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 
i 


cesy wyhoroze Socjalistów we Francji 


Tylko konserwatyści sie cieszą! 


Ostatnje wypaaki polityczne i w | konstytucji bez oglądania się na „Czekaliśmy na tę rozgrywkę dłu- 
obozje sanacyjnym ujawniły pewne | sejm, sekunauje mu konserwatywna | go. Znajazie nas ona, jako wyra- 
niezaaowolenie. Dała temu wyraz | „Prawaa* z Łoazi, która prorokuje, | źnych jej zwolenników i entuzja- 
nawet pułkownikowska „Gazeta Pol- | że zmiany konstytucji nie uchwali | stów” 
ska', pisząc, że ao jej obozu przy- | ani ten, ani żaden następny : A więc pelno maaości i krzyku... 


lgnęły żywioły szukające karjery, a | wobec tego nie pozostaje nic inne- | wéród rozmaitego pochoazenia żu- 
którym prowaczona polityka krzy- | go, jak oktrojowanie nowego ustro- | brów, podolaków, stańczyków i jak 
żuje plany. Natomiast w „Przeło- | ju. się to wszystko nazywa, gdy równo- 
mje“ ideowy obóz  piłsuaczyków Pogoanie patrzy w przyszłość ró- | cześnie w całej Polsce coraz jpo- 
skarży się, że obecnych pociągnięć wnjeż konserwatywny „Dzień Pol- | wszechniejszy rozbrzmiewa głos roz- 
zupełnie nie rozumieją. ski“, centralny organ warszawski, a | paczy. 

Jest wielce charakterystyczne, że | „Dziennik Poznański'* wręcz pisze: Trzeba sobie aobrze zapamiętać, 
przejawy racości z tego, co się w „Mamy azjsiaj wszelkie podstawy skąd w tym tragicznym położeniu 
Polsce dzieje, znajaujemy na łamach | go najcalej idącego optymizmu, ma- | Wychodzi zuchwała zachęta ao a- 
lwowskiego „Słowa Polskiego, któ- my prawo wierzyć, że rząd, który | Wamturnictwa i zamachu stanu. 


re na ostatku A aA GO sanacji | stoi obecnie u steru, mie marnając | "erememmemanmmm unnm = 
E a: : Ez 3 JE: m i 

Sa wszystko zrozumiało. R aaremnie czasu, rozwiąże pomyślnie . ; 

zczególną jednak taaość przejawia trucności, narzucane nam przez ze- Posiedzenie D. Ñ. W. 


monarchistyczno konserwatywne | vynętrzne i wewnętrzne warunki”. 
„Słowo wileńskie, które jako naj- 


bliższe Nieświeża, stamtąd widać 
czernie natchnienie. 


Posjeczenie plenarne CKW. PPS. 
«bęazie się w piątek, ania 25. bm. 
o goaz. -a rano. 


Konserwatyścj wszystkich azjelnic 
[rzewjaują, że rząa obecny ma „roz- 
gryw kowy charakter, 


Wiaaomo, że Nieśwież i Dzików 
Są filarami polityki państwowej po- 
pow”) epoki. Filary te buaował 
Sam p. Sławek na pamiętnych ob- Kto jest od powiedzialny 
Szarniczych zjazaach i wprowadził 


w życja publicznego Polski żywioł | gą nadużycia wyborcze w ta rnopolskiem? 


Onserwatyvwny, który zdawało się 


u. demokratycznej republice uigdy WARSZAWA, 8. 4. (tel. wł.) | Tarnopolu, oraz Tadeusz Ostrowski, 
ie dojazie do głosu. Jak wjaaomo, Saa Najwyższy stwier- | sęazia sądu okręg. Gi dwaj pano- 
Ponjeważ z nazwiskiem p. Sławka | dził fakt fałszowania aokumentów | wie ponoszą tedy bezpośreanią Od- 

rd związana restytucja wpływów | w okręgu tarnopolskim, wyskroby- | powjedzialność za uokonane nadu- 
yp ańsko- szlacheckich, wie dziwne- | wania cyfr, zastępowania ich przez | życia. Dużą, a nieco tajemniczą rolę 
}, że rząd [obecny w tym obozie cie- inne cyfry itd. ocegrał niejaki p. Józef Weiss, tzw. 
Y się zupełnem zrozumieniem in- Jak się aowiaaujemy, organizacją | celegat rząau, sekretarz osobisty ÓW- 


tengi i celów politycznych. Dał te- | wyborów w okręgu tarnopolskim | czesnego wojewody p. Kwaśniew- 
wr. yraz pos. Mackiewicz, który kierowali urzęaowo pp. Aaam Czar- | skiego. 
Prost b. zag narzucenie zmiany | neckj, prezes Sąau Okręgowego w =B— * 
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Pan Jędrzej Moraczewski w opałach. 


Nie przypuszczałem, że enuncjacją 
moją w Sejmie narobię tyle przy- 
krości p. Jędrzejowi. — Nagadał, 
[rzesoljł, dosolił, jak to owi I-szej 


Brygaczie zwyczajnie, — a teraz 
kłopot !... 
Chodzi więc po wielkich salach 


królewskiego Zamku*, i klnie, ua 
czem świat stoi. — Przesilenie osta- 
tnje zawioało, roboty niema, a chłop 
na schwał, młoay i zdrów, pamięć 
znakomita, a tu niema o co rąk za- 
SEMC: 

„Dam ja im, psiakrew! A ten 
"e przyjaciel, czterózieści lat, 
prod sosną w Sulejówku, przy ku- 
sztyczku wjna własnego wyrobu, w 
Stryju, we Lwowie, w Krakowie, w 
Karasjnie, w Warszawie i Bóg wie 
gazje... A teraz i on... Dam ja mu! 
Ten poseł bez okręgu (Świtalski by- 
czy chłop! Niejednego tak ubrał! 
Prawda, teraz wyłazi całe to świń- 
stwo — ale stało się). Napiszę arty- 
kuł, że go djabli wezmą !* 

Pisze więc p. Jędrzej prawdziwe 
„pele-mele*. Pisze żółcią, czasem 
chlapnje błotem, — to już taki czas 
— Marszałek pisze też... 

I opisał muie tak, że rodzona ma- 
tka by mnje mie poznała. Swojego 
czasu grozjł mi śp. Libański, mó- 
wiąc: „Dak cię opiszę, że się nie 
poznasz!“ Libański groził, a p. Ję- 
"arzej opisał. 

Cóż mam, biedny człowiek, „bez 
zjemi*, zrobić? Wobec argumentów 
jestem bezsilny, — ale wobec fa- 
któw, p. Jęarzeju, jakoś wytrzymam! 

Cała ta filipika w artykule w 
„Dzienniku Lwowskim małoby 
mnje zajmowała, gdyby nie rzeczy 
brzyakje. Tak, jak jestem „bez zie- 
mi, tak nje jestem bez win. W ciq- 
gu lat czterdziestu mógł p. Jędrzej 
Moraczewski, kiedy już tak postano- 
wil, nanizać win moich w wieńcu 
bardzo wiele. Ale o brak uczuć czy- 
sto luazkjch, o brak serca, — wobec 
ołjiary najcięzszej, jaką poniósł sam, 
tracąc syna, śp. Kazimierza na woj- 
nje — posąaczać mnie nie powinien. 
Sam poniosłem niemniej ciężkie, w 
najbliższej roczinie, wiem, jak to 
boli, — ale nie chcę o tych rzeczach 
mówić. I nie radzę p. Jęurzejowi 
także. 

Dzisiaj tyłu luazi zarouiych, mto- 
dych, odznaczonych dziesiątkami o*- 
aerów, zajmują w hierarchji wysokie 
stanowiska, a ciągle powtarzają: 
Myśmy Polskę zuobyłi, myśmy po- 
nosili ofiary, my, my, my! | prezen- 
tują społeczeństwu weksle — gdy 
tymczasem ci, co życie dali, milczą... 

Nie chciałbym, aby nasze głosy 
mieszały się z tymi głosami — bo 

*) kan Moraczewski, jak wiadomo. mic- 
szka obecnie w Zamku królewskum. 


obrzydnie ofiara, obrzyanie bohater- 
stwo, obrzyanie świat. 

Pisze p. Jędrzej: ja na wojnę 
z synem, a r. Artur naa Bałtyk. — 
Tak, p. Jęurzeju, ale to było w 
czerwcu, fronty trzymały się mieźle, 
a mieszkanie w Pucku zamówiłem 
jeszcze w maju. Zawiozłem więc żo- 
nę, ale gdy katastrofa groziła, wró- 
ciłem do zagrożonego Lwowa i na 
zgromadzeniach we wsch. Małopol- 
sce poanosiłem cucha, zachęcając ao 
wstępowania ao wojska. W Stryju, 
gay generał, którego nazwisko za- 
pomnijałem (tak jest, „pamięć“ mię 
czasem zawoczi..' z trzytysięczną 
armją opuścjł miasto, bezpośrednio 
potem przemawiałem na ogromnem 
zgromaazeniu. Może mawet pou 
wrływem tego zgromaazenia, kilku- 
cGziesięciu uzbrojonych w karabiny 
kolejarzy, przepęaziło paruset bol- 
szewickich „batjarów*, jak wówczas 
mówiono, — ci zdołali jedynie na 
aworcu napisać kilka obelżywych 
słów pod adresem Polski. 

FAA wyglącają fakty, p. Jęarzeju. 

Jedrzej jeanak, nie znając ich, 
a. sobie zadanie o przyjacielu i 
pjsze: „Odtąa nasze arogi się go- 
zeszły. 

Nasze arogi rozeszły 
prawda, ale pomiędzy majem 


się — zi 
1926 


roku, a listopadem 1029 r., kieay 
słowo „jcureń'* rozjaśnjło jak bły- 
skawjcą stosunki w Polsce (vise roz- 
mowa mięazy marsz. Piłsuaskim, a 
marsz. Daszyńskim w  telegramach 
PAfF>-jcznej ). 

Ja czuję się dobrze z narodem i 
jego kłasą robotniczą, a jeżeli tam 
„wiatr nwieje', to dobrze, że mnie 
zawiał, bo równocześnie jestem s0- 
bą... 


Co do p. Naaolskiego, to z enim- 
cjacji w Sejmie nic zmienić nie mo- 
gẹ, a upoważnił mnie do tego sam 
p. Jęarzej Moraczewski, guyż, py- 
tany, czy mogę zrobić z jego słów 
użytek publiczny, odpowiecział : ,„/ak 
chcesz". Toteż zrobiłem. 


Pos. Artur Hausner. 
POSIKDZENIE RADY MINISTRÓW. 


WARSZAWA. 8. kwietnia (Dat). Dni 
8. bm. odbyło się pod przewodnietwem 
Prezesa Rady Ministrów Sławka 1 z tudzia- 
łem marszałka Piłsudskiego, posiedzenie Ra 
dy Ministrów. Przedmiotem obrad był sze 
reg spraw gospodarczych. 


*POLICZKGW ANIE 
VIENY, 8. 


MINISTRA. 
kwietnia (Pat. Nieznany 0- 
sobmk napadł na uiiy na min. oświaty . 
spolezkowuw go. Poheja arcsztowała nie- 
zwłocznie napaslntika. 


Sukcesy wyborcze socjalistów we Francji. 


Przegrupowanie sił na korzyść socjalistów. 


PARYŻ, 8. 4. (Pat.). Sukcesy, któ- 
re odniosło stronnictwo socjalisty- 
czne w częściowych wyborach, od- 
bytych ostatniej i przedostatniej nie- 
azjeli, są powodem obszernych ko- 
mentarzy. Dzienniki różnych odcjeni 
poakreślają niepowoazenie stroniic- 
twa radykalnego, które straciło + 
mjejsca ua rzecz socjalistów. Jest to 
zjawisko znamienne, które zapowia- 
Ga jeśli nie zupełny zanik manda- 


| rach, to 


tów raaykałów w przyszłych wybo- 
frzynajmniej znaczne ich 
pomniejszenie na korzyść socjalj- 
stów. 

Dziennik „La Volonte'* szuka T:0- 
vocu nijepowowzenia raaykałów w 
braku programu aktualnego. Zwróco- 
Dy on jest wyłącznie w przeszłość, 
nie licząc się wcałe ze współczesnym 
rozwojem pojęć. 

—-0— 


Masewe aresztowania przywódców 
ruchu powstańczege w lndjach. 


BOMBAJ, 8. kwietnia (Pat. W okolicach 
miast Ahmedabad 1 Surat dokonano dziś 
szeregu aresztowań przywódców ruchu po- 
wstańczego 1 ugzesmików akej nieposłu- 
szeństwa cywilnego. Niektórzy z mah zi 
przekroczenie ustawy o monopolu sol- 
nym zostali skazam na kary do 2 lat 
więzienia 1 do 500 rupij kary pien ężnej. 

SUAD, 8. kwietnia Pat. Syn Gandhiego 
oraz szereg jego towarzyszy skazani zosialł 
na 6 jmiesięcy ciężkiego więzienia 

BOMBAJ, 8. kwietnia (Pat). Pomiędzy 
kołejarzami stosującynu bierny opór a po- 


heją 'doszło do starcia, w czasje które- 
go dwaj kolejarze odnieśli rany, W <niu 
azisieiszym kolejarze na znak biernejo 
oporu kładą się przed pociągami na szy- 
nach. Policja aresztowała 10 kolejarzy. 


BOMBAJ, 8. kwietnia (Pat). Wobec do- 
konanych wczoraj aresztowań przywódców 
sulkcji Piernego nieposłuszeństwa, więk- 
szość sklepów hinduskich oraz znaczna 
część lokalnych targów była zamknięta. 
Pozaiem strajkowało 2.000 uczmów szkol- 
nych. ' 


shona 
anej z 
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Aresztowania komunistów 


w Warszawie. 


WARSZAWA, 8. 4. (Pat.). Włauze 
policyjne zatrzymały aziś w War- 
szawje 0t osoby, należące do orga- 
nizacji wywrotowych. W mieszkaniu 
stuaentki Sary Wegmeister przy ul. 
Hortensji 5, znaleziono obficie zao- 
Fatrzone archiwum komitetu central- 
nego komunjstycznej rartji polskiej, 
w którem znajdowały się aruki, rę- 
kopisy oraz raporty przygotowane 
do wysyłki ao kominternu. W ar- 
chwjum tem skonfiskowano 100 kg. 
Ooaezw, przygotowanych na 1. maja. 
Sara Wegmejster prowaaziła cały se- 
kretarjat komunjstycznej partji pol- 
skjej. Wśróc aruków znaleziono cie- 
kawe wydawnictwo. W okłauce za- 
tytułowanej „Życiorys Henryka Sien 
kjewicza“, znajaowały się spirawo- 
zaania z aziałalności organizacyj 
wywsotowych w Polsce oraz instru- 
kcje ala agitatozów prowadzących 
akcję wśród młoazieży szkolnej. — 
W mjeszkanju Szatla i Ryfki Silber- 
manów przy ul. Muranowskiej zna- 
lezjiono nowocześnie urządzoną aru- 
karnię oraz 60 klisz i matryc przy- 
gotowanych ao aruku. 
M ROR 


Plebiscyt o rozwiazanie Sejmu 
i senatu w Gdańsku. 


GDANSK, 8. kwietma Pat). W związ- 
ku z rezolucją uchwaloną przez kieru- 
lące władze partji narodowo - niemieckiej 
w sprawie rozwiązania przesilenia senat- 
kiego. zarząd główny partji narodowo-nie- 
Mmieckiej zaprosił przedstawicjeli wszyst- 
kich annvch stronnictw mieszczańskich na 
naradę velem utworzenia wspólnego komi- 
tetu plebiszytowego, którego zadaniem by- 
łoby przygotowanie plebiscytu pod ha- 
słem rozwiązania obecnego Sejmu gdań- 
skiego 1 Senatu rządzącego. Do udziału 
w tych naradach mie zostali zaproszem 
socjaldemokraci, Polacy 1 komuniści. 
z cy z 


kontrtorpedowce zamiast 
krążowników. 


LONDYN. 8. kwietna (Pat). Na dzi- 
"ejszej rannej naradzie szelów delegacji 
Merykańskiej. angielskiej 1 Japońskiej po- 
„Mowiono przychylić się do żądania Ja- 

nji co do zastąpienia lekkich krązow- 


n 
ków przez kontrtorpedowee. Obecnie 
k, pozostaje w zawieszeniu jedna tyl- 


"Dag „AE 
| LAD dotycząca zastrzeżeń japon- 
“i 


| EEE ZEE 


M robotników pod gruzami 
w kopalni. 


SANTANDER, 8. 4. (Pat.). W je- 
kopalń zawaliła się galerja 
PoCzjemna, przyczem poc gruzami 
Pozostało 40 robotników. Natych- 
miast Zorganizowano akcję ratunko- 
WĄ. Wiele osób oaniosło rany. 


Nasiępinie (ćGokonano rewizji u 
Hersza Reisfelaa, przy ul. Gęsiej 20, 
gazje mieścjł się centralny skłaa par- 
tji komunistycznej. W mieszkaniu je- 
go znaleziono około 300 kg. odezw. 
Ponaato aresztowano kasjera Belte- 
la Brauna, oa którego oaebrano 


kilka tysięcy złotych, przeznaczonych 
na agjtację komunistyczną, oraz cen- 
ne notatki dotyczące azjałałności or- 
ganizacji wywrotowych w Polsce. -- 
Mięczy aresztowanymi znajaują się 
również wybitni wywrotowcy: Bro- 
nisław Berman, Fiszelman, Urbajtel 
oraz Rosenwein. W mieszkaniach 
ich znaleziono piany przygotowań 
ao wykroczeń komunistycznych na 
czień 1. maja. 
—0— 


Oxford i Cambridge podczas treningu. 


Swiat sportowy całej Angiji 


angielskiego sezonu wioślarskiego. a mianowicie tradycyjnych 
skich drużyn umwersyteckich z Oxfordu 
Obie drużyny od dłuższego już 


oczekuje z zamteresowameni największego wydarzenia 


: wyścigów wioślar- 
1 Cambridge. które odbędą sję 12. bm 
czasu odbywają trening. 


Tajemnica morderstwa bankiera warszawsk. 


niewyjaśniona. 


WARSZAWA, 8. 4. (tel. wł.) 
Trzecj azień śleaztwa w sprawie na- 
paau bandyckjego na kantor bankier- 
ski Centnerszwera, przy ul. Krak. 
Przeamieście, nie przyniósł jeszcze 
rozwiązania ponurej zagadki mordu. 
Jak swtierdzono, zbroaniarz zamor- 
aował bankiera jeanym wystrzałem 
rewolweru, przyczem kula przeszyła 
czaszkę na wylot i utkwiła w ścia- 
nie. Przeprowadzane są baaania tej 
kuli. Wielką tkvagę przywiązują w 
śleaztwie ao zeznań rracowniką 
księgarni katolickiej, mieszczącej się 
koło kantoru bankjerskiego Centner- 
szwera. W czasie, kiedy aokonano 
zbroani w kantorze wo księgarni 
wszeał jakiś osobnik, który kupując 
książkę, wręczył banknot 100-złoto- 
wy. W chwjli otrzymywania reszty 


| do ksjęgarni weszła jakaś kobieta, 


która równjeż wręczyła banknot 100 
złotowy. Tajemniczy osobnik, otrzy= 
mawszy resztę, rozpoczął awanturę, 
że rzekomo dostał za mało „pienię- 
dzy. Pomagała mu kobieta. Po chwili 
wyszli oboje, grożąc, że zawołają 
posterunkowego, jednak do księgar- 
nj już nje wrócjli. Przypuszczają, że 
byli on; przysłani umyślnie, by gwa- 
rem zagłuszyć ewentualne hałasy w 
kantorze, gazie tymczasem aokony- 
wano rabunku. 

W urzędzje Śleuczym w pokazo- 
wych fotografjach przestępców ów 
pracownik księgarski poznał na je- 
anej fotografji człowieka, który 
wszczął awanturę. Osobnika tego a- 
resztowano, lecz po przesłuchaniu 
zwolniono, gdyż zdołano ustalić, że 
osoba jego niema związku z mor- 
cen, 
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Kinoteatr dźwiękowy APOLLO 


MAURICE CHEVALIER 


„PIEŚNIĄRZ P %RY ŻA“ — Nsdprogr.: Arja z opery 
oraz inne dźwiękowe aktualności. ” 
Wstęp tylko na oddzielne seansy o 3-ciej, 5'15, 7:20, i 930 


DZIŚ WIELKA PREMIERA 
100%, FILMU DŹWIĘKOWEGO 


olśni wszystkich w naj- 
nowszem arcydziele 
dźwięk. wytw. ameryk. 


POŁAWIACZE PEREL” 


Rotmistrz zamordował majora. 


Sensacyjny proces w Warszawie. 


Przea sądem okręgowym w War- 
szawje rozpoczął się onegaaj senza- 
cyjny proces rotmistrza rezerwy Ste- 
fana Gruczjelskiego o zabicie Józefa 
Kloba, b. majora. 

Po occzytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący zwrócił się «o o0- 
skarżonego z zapytaniem, czy przy- 
znaje się ao winy. 

Gruazielski oświaccza: 

-— Nie przyznaję się ao poarobie- 
nia weksli na szkoaę p. Eiserta, na- 
tomiast 
przyznaję się ao zabicia człowieka. 

Majora Kloba poznałem gdy je- 
szcze byłem starającym się o rękę 
późniejszej mojej małżonki. Miesz- 
kał on w domu moich teściów. Po- 
cejrzewałem, iż w stosunku uo mo- 
jej teściowej jęst więcej, niż przy- 
jacjelem, po ślubie podejrzenie to 
zmieniło się w pewność. Pani Ei- 
sertowa 'w nieobecności męża nie 
krępowała się ani służbą, ani mną 
i spęczała u Kloba całe noce. 

W jakiś czas później Klob został 
zeegracowany i wyrzucony Z woj- 
ska, mieszkał jeanak calej u pp. Ei- 
sertów. Zwrócono mi uwagę na nie- 
stosowność tego roazaju towarzy- 
stwa. Stosunek Kloba ao mojej te- 
ściowej nie uległ zresztą zmianie po 
moim ślubie. 

Gdy wzięto mnie na ćwiczenia 
wojskowe do Suwałk, Klob wyzyskał 
sytuację, by z jednej strony poako- 
pać do mnje zaufanie teścia mego, 
a z arugjej poróżnił mnie z żoną, 
która wówczas przebywała u rodzi- 
ców. W owym to czasie teściowie 
polecili Kiobowi likwiaację mego 
majątku Petrykozy. Klob przeprowa- 
azjł ocpowiednie tranzakcje, pienią- 
aze jecmak zatrzymał, twierdząc, że 
ao tego musiał jeszcze aołożyć. 

Jak sąazę, Klob początkowo za- 
mierzał rozwieść moją teściową i 
z nią się ożenić, później jednak, gay 
uzyskał wpływ na moją żonę, zmie- 
nił zamiar i postanowił poróżnić ją 
ze mną i 

aojrowdadzić ao rozwodu. 

Oczernił mnie w okropny sposób 
przed moją żoną i aoprowadził do 
zerwania naszego małżeństwa. 

Żona wyzyskała jako pretekst do 
zerwania fakt nieopłacenia przeze 
mnje weksla ma 3.000 zł. 


Próbowałem listownie nawiązać 


z żoną stosunki, było to jeanak bez- 
skuteczne. W Guańsku ocszukał mnie 
teść i powiadomił o planie mojej 
żony co ao uzyskania rozwouu i 
poślubjenia Kloba. — Oświaaczyłem 
wówczas, że nie zgodzę się żadną 
miarą, by azięki rozwodowi, miała 
się ona aostać w ręce takiego Oso- 
bnjka jak Klob. Teść po jakimś cza- 
sje wezwał mnie do Łoazi i tam 
Łmiał ze mną dłuższą rozmowę, — 
przyczem opowieaział mi, w jaki to 
wyrafinowany sposób Klob dopro- 
waazjł «o poróżnienia naszego mał- 
żeństwa. 

Wówczas lo po raz pierwszy po- 
wstała u mnje myśl zabicia Kloba. 
Ocezwałem się nawet do teścia, że 
zabiję tego człowieka. 

Stosunki moje z żoną były zer- 
wale, nie wpuszczano mnie ao mic- 
szkanja, rozmawiano ze mną przez 
arzwj zamknięte na łańcuch, uczono 
czjeci, by mnie nienawicziły i cho- 
wały sję przece mną. 

Ten stan rzeczy spowodował u 
mnje zupełny upadek cucha. Przy- 
plątał się ao mnje wówczas niejaki 
Siealecki, który począł mnie nama- 
wiać, bym zgoaził się Jia rozwóa, 
by w ten sposób uzyskać śroaki ma- 
terjalnc ow Ejsertów. Ponieważ by- 
łem wówczas zupełnie bez środków, 
zupełnie bezwolny zgodziłem się na 
jego poaszepty. Istotnie otrzymałem 
12 tysięcy złotych, które jeanak na- 
tychmiast wziął oaemnie Siedlecki, 
z tem, że obróci je na jakiśko rzy- 
stny interes. 

Pjenięazy tych więcej nie ogłąaa- 
łem, przepaały. Gay się zwróciłem 
ao Sjealeckjiego, ten oświadczył mi 
wręcz, że żaanych pienięazy nie brał. 


Za resztę gotówki zacząłem pić 
i hulać, by zapomnieć o wszystkiem. 
Upadałem coraz niżej. Wreszcie po- 
stanowiłem zabić sprawcę moich 
njeszczęść Kloba. Kupiłem rewolwer 
i aługi czas nosjłem go przy sobie, 
bo nje mogłem się zdecyaować na 
stanowczy czyn. 


Wreszcie pojechałem do Konstan- 
cjna z zamiarem aokonania zabój- 
stwa, co też spełniłem. 


Ze sceny robotniczej 


Wieczór pieśni ludowych, 


urządzony w ub. niedziełę, staranjem 1 si- 
tami „Uhóru liohotmezego* należy zalı- 
czyć do bardzo udatnych. Publiczność leż 
nie zawaodła, gdyż sala kaflarzy była 
przepełniona. i f 

Pierwszą część wieczoru wypeluły do- 
skonałe produkcje Chóru Robotniczego pod 
dyr. M. hinalskiego oraz muzv:zne po- 
pisy tow, ł*rankowskiego na bałałajce, któ- 
re zasługują na specjalną wzmiankę. Gra 
tow. Irankowskiego odznacza się niezwy- 
kłą miękkością 1 czystością dźwięków. o- 
raz zadziwiającą techniką palców. 'Lalent 
jest niewątphwy. Największem powodze- 
niem cieszyły się ludowe melodje rosyj- 
skie. 

Dobrze akompaniował tow. Piórkowski. 

W drugiej części wystawiono dwtaktó- 
wkę H. Ziółka, przeplataną śfaewkam u- 
kładu Wrońskiego p. t.: „Przybłęda'. Jest 
to prymitywnie ujęty obrazek z życia ludu 
ruskiego w Samborskiem z wybitną „bo- 
gobojaą* tendencją. Sztuka sama nie do- 
rasta nawet do przeciętnej wartości lege 
rodzaju mtworów. Jedynie barwne ruskie 
piosenki lndowe trochę ją ratowały. 

Z wykonawców najlepszym był tow. iša- 
rański (Bejot), który sztukę tę wyreżyse- 
rował. Pod względem głosowym wyróz- 
mał się low. Prus, klóry pięknie śpiewał 
Nadto p. Zosińska śpiewała 1 grała ze 
znacznym wdziękiem. Poprawnie wywlią 
zah się: pp. Brankowska 1 Mazurkiewicz 
oraz low.: Metzner. Buczko 1 Napiórkow- 
ski. Temu ostatniemu radziłbym jednak u- 
czyć się swylhi ról r nie uczyć zbytnio ma 
„otrzaskanie* ze scenę. Sufler był gorliwy 
nad miarę. i . 


NADUZYCIA W P. K. 0, 
POZNAN, 8. kwietnia “Pal \\ futej- 
szym głównym urzędzie pocztowym siwiter- 
dzono nadużycia w dziale P. K. O. któ- 
rych dopuscły się dwie urzędniczki lego 
urzędu. Sprzewewierzenia 
20.000 zł. 


do: hodzą do 


Katastrofa samelotu komunikacyjnego. 


LONDYN, 8. 4. (Pat.). Wczoraj 
o gocz. 4 rano w pobliżu Lamps- 
fiela w hrabstwie Surrey wyaarzyła 
się groźna katastrofa wielkiego nie- 
mjeckiego samolotu komunikacyjne- 
go, wiozącego pocztę z Croydon do 
Niemiec. W chwili upadku aparat 
objęły płomienie. W katastrofie zgi- 
nęli na micjscu straszną Śmiercią lo- 
tnik Wessel i obserwator Connert. 
Uraaek ze znacznej wysokości spo- 
wocował wybuch w motorze, wsku- 


tek czego njektóre płonące części a- 
paratu ocrzucone zostały na znaczną 
oaległość oa miejsca katastrofy. — 
Pjerwiastkowe oględzjny stwieraziły, 
że pilot został spalony żywcem, zaś 
obserwator wyskoczył w chwili u- 
paaku, nje uniknął jeznak ognia i 
zmarł wskutek silnego wstrząsu i 
[oparzeń. Aparat jest całkowicie znj- 
szczony. Na miejsce katastrofy zje- 
chały włacze lotnicze, aby ustalić 
[rzyczynię wypaaku. 


Co i owo. 


Znacie „cztery warunki“ m. Piłsudskie- 
go? Prawda, że nie były do przyjęcia przez 
sejm? Coby to za sejm był, Jakı byłby cel 
1ego istnienia, gdyby zrzekł się koniroh bu- 
dżetu przez siebie uchwalonego, badania, 
na Ko rząd: pieniądze wydał? 'lo było za- 
strzeżone w „czterech warunkach”. Sejm 
oczywiście warunki odrzucił, wobec cze- 
g0 Marsz. Szymański, zrzekł się misji u- 
worzenia rządu. Gdy następnie misja Pil- 
sudskiego Jana. brata Józefa o to samo 
SIę rozbiła, przyszedł pan Sławek, rząd 
utworzył bez pyiania się sejmu 1 basta. 
Dlaczego nie? Nim sejm sję zerze . 
swoje słowo powie, jeszcze odrobinkę mo- 
zna rządzić — po swojemu. Może tydzień, 
może dwa, ba, może nawel miesiące całe. 
Przyda się. Go? i 

A tymczasem renegaci z pod sztandaru 
socjalistycznego jak wszyscy renegaci bar- 
dzo sobie chwalą obecne stosunki 1 jesz- 
cze w ..Przedświcie* wymyślają opozycji. 

„Opozycja opuściła! dwie okazje bardzo 
ważne dla, mej — możliwość stworzenia 
£alnnelu przez marszałka Szymańskiego 1 
posła Jana Piłsudskiego. Gdyby nie opusz- 
czono tych okazji, gdyby je zaakceptowano 
Jako punkt wyjścia, likwidacji wałka mię- 
dzy sejmem a rządem, niewątpliwie sejm 
wszedłby na drogę umocnienia swego sta- 
nowiska'. 

A w mnem miejscu 

„Rząd prowadzi konsekwentnie do wy- 
«bowama panów posłów na 1stolnych pra- 
wodawców, nje zaś „iachoweów* polity- 
tznych . 

(1 mają mocny kark. Prawda? Rewolu- 
ejoniści. Nje, trzeba to powiedzieć moc- 
mej. Krrewoluciomści «do licha! 


Jeden z moich znajomych, mieszkający 
na głębokiej prowinejj. od' świata zabitej 
<teskami, opowiedział mi następującą hi- 
storyjkę: 

Żyjemy z konieczności zdała od Świa- 
ta. Do kole, mamy coś 16 kim. a drog 
takie wybonste, że w czas szarugi wiosen- 
nej lub błot jesjennych, ant autem, anı 
końmi wydostać się z naszego miasta me 
można. 

Zdarzyło się niedawno, że pewnego dy- 
gmtarza, przywiozło coś do nas, lecz wsku- 
tek roztopów 1 nieprzebytych bagien mu- 
sial się w naszym zakątku zatrzymać. i 
podczas pogawędki, ktorą dta zabicja eza- 
su prowadzu z nanu, uczynił ńwagę: 

— Mówicie panowje, że jest źle? A ja 
pytałem tu kilku ludzi, jak ım się powodzi 
+ otrzymałem od wszystkich odpowiedź, 


że me źle, albo, że eałkicim dobrze. Po- 
toz więc ta przesada? 
Jeden z obecnych, człowiek śmielszey 


natury, odezwał się wtedy: i 
— Jabym panu poradził. by pan udał 
Się na wędrówkę po tutejszych zaułkach, 
zajrzał do mieszkań, do sklepików. do 
Warsziacików, ale koniecznie ineognito, me 
zdradzając, kım pan jest, to może pan 
owie się czegoś jnnego... 

Dvgmtarz posłuchał. bo 1 tak me mał 
"M z czasem zrobić a na drugi dzień poka- 
ŚM się w temsamem kółku przygodnych 


zadjomych. zupełnie posiwiały. M“ capu 

1 godzin! Zajrzał w oczy „rzeczywistej 

*oczywistościć 1 —  ostwiał. ` 
ajka? Może nie bajka.. 


= tains kalit arabski Harun AI Kaszyd, 
: chodzi ongi miastą 1 wsie. aby osobiś- 
“3e przekonać się o warunkach życia lud- 


nost, naoczute przyjrzeć sję jej nędzy, 
stwierdzić nadużycia. A potem spraw- 
A nadużyć 1 sprawcom nędzy ludu 
p kary wymierzał. Niechby „facho- 


majowi wzorem Al Raszyda W sza- 


p. © 
tach  żebraczych (na chwilę tylko pano- 


wie, na (hwilę) rozpoczęli włóczęgę po 
kraju 1 przekonali sję, juką .radością* 
tryska u nas życie. Nie, szkoda mówić, na 
me się nje przyda, bo kogo om będą 
za nmiecnoty 1 krzywdę, panoszące się w 
Polsce karać? Siebie? 

a 

„Chwila“ lwowska, pisząc o rozpatrywa- 
miu przez Sąd Najwyższy protestów Wy- 
borezych, przeciw wyborom do sejmu, do- 
daje następującą uwagę: 

„Koła polityczne (warszawskie) uważa- 
ją. że rozpatrywanie protestów wyborczych 
w obecnej sytuacji politycznej wobec za- 
powiedz rozwiązania sejmu 1 rozpisan a 
nowych wyborów, — jest conajmniej nie- 
aktualne“. 

N)eaktualne?* bDłaczego? Ej, czy „Chw- 


„DZIENNIK LUDOWY“ vnr. 83 z ania 10. kwietnia 1930. 5 


la“ a raczej jej mlormator warszawski, 
nie dał się przypadkiem nabrać jakiemuś... 
.„sanatorowi'? „Sanacja“ — to uzdrawianie. 
Ale iym „uzdrawiaczom' życia publicz- 
nego w Polwee zależy przedewszystkiem 
na tem. aby me wyszło na jaw, jak to 
w roku pańskim 1928 odbywały szę wy- 
bory do sejmn.. .Nieakiualme' a na- 
wet gruho nieprzyjemne inoże być rozpa- 
trywanie tych spraw jedlynie.dla obozu ma- 
jowego ale «la innych? Przecież tu cho- 
dzi o oczyszczenie atmosterv. o wykrycie 
1 publiczne napjętnowanie nadużyć, a czy 
takie sprawy mogą ulegać przedawnieniu ? 
A «zy mteres „sanacji aby pewne rzeczy 
nie wyszły na światło dzjenne jest także 
interesem syonistów? Chyba nie. 
M 


Pogrzeb Cesimy Wagner, 


wdowy po słynnym kompozytorze Ryszardzie Wagnerze. z mieszkanja jej w Bey- 


reulh. 


Pięciodniowy tydzień 


stwowe occzuły cotkljwie zmniejsze- 
nje się przewozu, a zatem i spaack 
wpływów gotówkowych. 

Minister komunikacji wyaał sze- 
reg qaaleko icących zarząazeń oszczę- 
anościowych : 

Przecewszystkiem polecił przypo- 
mnjeć wszystkim okręgowym dyrek- 
cjom kolejowym zakaz przyjmowa- 
nia nowego personelu. Zakaz ten 
został obostrzony w ten sposób, że 
obecnie nawet ayrektorom * okręgo- 
wym nie przysługuje prawo przyję- 
cia kogokolwickbąaź ao służby ko- 
lejowej, a cecyzja w każaym wypaa- 
ku musi być zatwierdzona przez mi- 


WARSZAWA. Polskie koleje pañ- | 


Oszczędności personalne i inwestycyjne 
na kolejach. 


pracy w warsztatach. 


nistra komunikacji. Ewentualne Dra- 
| ki w personelu należy uzupełnić pra- 
cownjkami z tych działów służby ko- 
lejowej, które mają ich naumiar. 

W azjcazinie polityki personalnej 
polecjij emerytować pracowników, 
którzy posiadają pełną wysługę lat, 
a nje wykazują dość wycajiiej pracy. 
Na ich miejsce nie należy przyjmo- 
wać nowych. 

Daiszem zarządzeniem oOszczęd:0- 
ściowem jest wprowadzenie yięcio- 
antowego tygodnia pracy w warszta- 
tazh kolejowych, przyczem wynagro- 
azenie płatne beazie źy/ko za 5 ani. 

Ponaato p. minister wyaał nakaz 
chwilowego nierozpoczynania jakich 
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kolwick nowych robót, któreby wy- 


magaly przyjęcia nowych luazi lub. 


zakupienia materjałów. 
Wreszcie polecił p. minister zawia- 
domić okręgowe dyrekcje kolejowe, 


że mogą prowadzić tylko te roboty 

inwestycyjne, które zarządzi mini- 
sterstwo komunikacji. 

Oto rezultaty radosnej twórczości. 
4 


Praworządność w M. Z. E. 
pod znakiem zapytania, 


czyli: 


Pan Dziewoński robi — Greka, 


A komisarz na cud czeka, 


Dwukrotnie już atakowaliśmy cy- 
rektora Dziewońskiego i p. Komi- 
sarza O zrobjenie porząaku w biurze 
ala torów M. K. E., ao którego kie- 
rownik 4nżynjer, przyjąwszy sobie 
ao pomocy słuchacza politechniki, 
ożenił go ze swą córką, Obecnie zaś 
trzyma sobie naaal zięcia w biurze, 
no i jest im z sobą tak niebywale 
aobrze, że aż cjepło familijne od 
nich promieniuje. „I byliby lat dwie- 
ście tak ze sobą żyli”, gdyby nie 
Dzjennik Luaowy. 

Mimo awukrotnego podniesienia 
tej sprawy w „Dzienniku Ludowym'* 
obaj wyżej wzmjankowani panowie 
zachowują milczenie, niby dwa Sfin- 
ksy. Co do ayr. Dziewońskiego, tak- 
tykę jego postępowania zrozumielj- 
śmy i rozumiemy. aż nadto dobrze, 
Pan ten sąazi, że „Dziennik Ludo- 
wy“, jako organ prasowy robotni- 
ków nje jest goazien odpowiedzi od 
tak „wielkiego“ (sic) człowieka. — 
Wszystko co tchnie robotnikiem — 
jest tak nie warte uwagi, i godne 
pogardy. Sądzi on, że kto ma stwar- 
anjałe ałonie od wysiłku fizyczne- 
go przy pracy, ten stoi w tak mie- 
zmjernie oaleglym szeregu i na tak 
niskim szczeblu społecznym, iż silić 
się nie warto na rozmowę z nim. 
Oczywiście robotnicy wiedzą co o 
tej „arystokracji sąazić, pozwalają 


NORSE. UTRO ESEE "RADA = 


J. CHRYSTJAN ANDERSEN. 


= A e 

i $ e 

W tym rmiesiącu mija 125 lat od u- 
rodzin wielkiego poety 1 bajkopisarzu 
Chrystiana Andersena. Poniżej umie- 
szczamy jedną z jego ślicznych ba- 
jęk, które zyskały mu sławę wszech- 
światową. 


Bąk i piłka leżały razem w pu- 
cefku pośróa iimiych zabawek. 

Pewnego razu bąk rzekł ao piłki: 

— Ponieważ ieżymy w jeanem pu- 
cełku, moglibyśmy się zaręczyć. 

Ale piłeczka, która była zrobiona 
z sałjanu i wskutek tego była bar- 
dzo Cumna, wcale na tą propozycję 
nje oapowiecziała. 

Następnego onja mały chłopczyk, 
co którego należały zabawki, poma- 
lował bąka na czerwono i żółto i 


sobie tylko na zwrócenie uwagi, ko- 
mu nalcży, że znój i praca 1.500 
robotników napędza Go Kasy MZE. 
grube miljony złotych, zktórych wy- 
branj“ pobierają wysokie pensje, 
tłuste remuneracje, a nawet stawia 
się turbiny i buduje nowe kotłow- 
nje. Takie to rezultaty są z trudu 
i wysiłku 1.500 robotników. A ja- 
kjeż są rezultaty z dotychczasowego 
wysjłku kjerowania zakłaaami? Dla- 
tego robotnicy M. Z. E., uświaao- 
mjwszy sobie swą pożyteczną rolę 
i zaając sobje sprawę z pożytku jaki 
przynosi gminie p. Dziewoński, chęt- 
njej zrezygnują z jego oapowieazi, 
mogą go nje znać, nie widzieć. Daw- 
no już przestali robotnicy liczyć się 
z tym panem i wyczekują chwili, 
kjecy brama MZE. zatrzaśnie się za 
nim na zawsze. Dzień ten będzie 
ala wszystkich pamiątkowym aniem 
weseła i raaości. 


A co mamy p. Komjsarzowi ao 
powieazenia? W sprawie zrobienia 
porządku w bjurze torów MKE. eua 
się nie stanic, a my mamy nadzieję, 
iż pan Komisarz nie dopuści, byśmy 
mieli raz jeszcze do tej sprawy po- 
wracać. : 

Wówczas bowiem gotówby hamu- 
lec przyzwoitości pęknąć. 


wbił w niego mieaziany gwóżćź; 
gay bąk się kręcił — wygląaało to 
bardzo łaanie. 

— Spojrzyj na mije! — rzekł on 
do piłeczki. — Co teraz powiesz? 
Może się zaręczymy? Jesteśmy ala 
siebie barazo oapowjeani: ty ska- 
czesz a ja tańczę! Njkt nie mógłby 
być szczęśliwszy oq nas! 

— Tak sąazisz? — odparła. piłe- 
czka. — Nie wiesz chyba, że mój oj- 
cjec i moja matka byli safianowymi 
rantoflami, a ja mam w sobie hi- 
szEański korek? 

— Być może, ale ja jestem z ma- 
honju, — rzekł bąk — i sam bur- 
mjstrz mnie zrobił. Miał on własną 
tokarnię i ta praca sprawiała mu 
wielką przyjemność, 

— Czy mogę temu wierzyć? — 
spytała pjłeczka. 

— Obym tak nigay batem mie ao- 
stał, jeżeli kłamię! — odparł bąk. 


Pomór na królowe. 


W tych dmach — jak domosły telegramy 
— zmarłą królowa szwedzka. Równo.ze- 
śme prawie umarła «cesarzowa Abisynf 
(póm. Afryka), Judyta. Wstąpiła ona na 


tron w r. 1916 ale już po kilku latach 

oddała rządy swemu synowi. Nasza 

rycina przedstawia ją w stroju korona- 
eyjnym. 


Srodek przeciw wy- 
padaniu wiosów 
pozbawił życia 14 dzieci. 


Z Maarytu aonoszą : W szpitalu w 
Grenadzie zmarło 14 azieci wsku- 
tek zatrucja. Śledztwo wykazało, że 
śmierć ich nastąpiła wskutek stoso- 
wauja środków przeciw wypadaniu 
włosów. W związku z tem zostali 
aresztowani dwaj lekarze tego szpi- 
tala, jeaen asystent, aptekarz i sa- 
nitarjusz. 


— Umjesz przemawiać! — rzekła 
riłeczka. — Ale nie mogę się z tobą 
zaręczyć, gayż aalam już rrawje sło- 
wo jaskółce; za każdym razem, gay 
unoszę się w górę, wytyka ona głó- 
wke z gniazda i pyta: 

— Czy mnie chcesz? — W sercu 
już dawno się zgoaziłam, a to zna- 
czy tyle, co zaręczyny ; ale obiecuję, 
że nigey cię nie zapomnę! 

— Tak, to dużo pomoże! — za- 
uważył bąk i na tem rozmowa się 
urwała. 

Następnego ania chłopiec wyjął 
riłeczkę z pudełka. Bąk wiuział, jak 
pofrunęła ona wysoko w górę, jak 
ptak; wkońcu nje było już jej wcale 
wicać, a "wieszcie wracała. Za 
każaym razem dotykała ziemi i uno- 
siła się coraz wyżej, może powoao- 
wała to tęsknota ao wyższych sfer, 
a może hiszpański korek. Za dzie- 
wiątym razem piłka pofrunęła w gó- 


a 


Dwunastoletnia morderczyni ? 


Z Saarbrücken w Niemczech do- 
noszą, że przed kilku dniami w ja- 
mje wykopanej przez dzieci na tam- 
tejszym starym ementarzu znalezio- 
no zwłoki trzyletniego aziecka, An- 
ny Marji Scholte, przykryte kawał- 
kjem starej blachy. Obaukcja wyka- 
zała, że aziecko zostało uduszone. 
Pouejrzenje paało na aziewczynkę 
w granatowym qłaszczu, którą na 
krótki czas przed zbrodnią widziano 
w towarzystwie aziecka. Była to 12- 
letnja Katarzyna Riefer, która w po- 
bcji zeznała, że z małą Scholie ba- 
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| aowanje jest obowiązkiem obywa- 
telskim, a że kraść wolno «orpiero 
wtecv, gay... grozi utrata Życia... 


wjła się piłką, lecz że nagle dziecko 
zblaało, upacło na zjemię i przesta- 
ło oceychać, a wetdy ona z przestra- 
chu wrzucjła je do jamy i przykryla 
blachą. | 

Ponieważ w ostatnich czasach 
zaarzyło się kilka poaobnych wy- 
paaków ucuszenia małych dzieci, — 
przeto poaejrzewają Rieferównę, że 
była srrawczynią tych mordów. tem- 
bardziej, że sama przyznała się, iż 
bawiąc się z azjećmi, znęcała się naa 
niemi. 


Egzotyczny władca. 


—0o— 


„Błód nig jest nieodpartym przymusem... 


O niezwykłym — że się tylko tak | przea czem zmuszony jest ratować 
wyrazjmy -— wyroku, który wycał | się kraazjeżą. Tutaj jecnak niemoż- 


sąa najwyższy w Wjeaniu, aomnosi 
„Arb-Ztę*. Sprawa przeastawia się 
następująco : 

Sanitarjusz szpitalny, niejaki Mi. 
chał P., będący bez pracy oa ałuż- 
szego Czasu, który trzy dni nie nie 
jadł, a zimowe noce srędzał.. ma“ 
ulicach, popełnił kilka kraazieży, by 
zaspokoić swój głów. Sąa ławniczy 
w Gracu uwolnił go, wychoaząc z 
założenia, że oskarżony aziałał poa 
nieodapartym przymusem, ponieważ 
po trzech dniowem głocowaniu i 


na przyjąć, że osobnik, który przez 
szereg lat był służącym szpitalnym 
jak sanitarjusz, nie wiedział, gazie 
ewentualnie zwrócić się po wspar- 
Cle: 

„Najwyższa  sprawiealiwość* w 
Austrjj rrzychyliła się do tego „hu- 
manitarnego' zaretrywania, że gło- 


cesarz Abisyni, Ros Talari, który po 
śmierci swej ciotki 1 współregentki (2. b. 
m.) objął samoistnie rząay. 
= 


Różne drogi „sprawiedliwości“. 


Jak donosi jedno z pism njemieckich, w 
pewnem muasieczku na Pomorzu niemiec- 
kiem wydano zakaz nżywania drabın bez 
haków (do zaczepiama). Zdarzyło się, że 
pewnej nocy złodziejaszek, cheąc dostać 
się do cudzego mieszkania, skorzystał z 
drabiny, znajdującej się na podwórzu, któ- 
ra nie mita „przepisowych” haków, przy- 


błąkanju się bezdomnie po ulicach 
nje miał jnnego sposobu ratowania 
się od ślrnierci — jak kraazież. 

Od tego wwalniającego wyroku 
prokuratorja wniosła odwołanie. Na 


w jakiejś wsi w Szlezwiku wybuchł po- 
żar. Pięć osób znałazło się w niebezpie- 
czeństwie ulratv życia. Odważny robotnik 
wiargnąś do płonącej chaty i zdołał wszy- 
stkich uratować. Przy tem jednak doznał 
tak ciężkich poparzeń, że przecz dłuższy 
czas był niezdolny do pracy. Wniósł te- 
dy do zarządu gminnego prośbę o zapomo- 


rozprawie w Sądzie apelacyjnym za- 
stęrka prokuratorji zażąaał zniesie- 
nia wyroku uwałniającego, powołu- 
jąc się na to, że w danym wypaaku 
nie było nieoapartego przymusu. — 
„Nieoaparty przymus“ — wywoaził 
prokurator — jstnjeje wtedy tyłko, 
gdy oskarżonemu grozi utrata życia, 


czem spadł razem z mią 1 złamał sobie rę- 
kę. Oczywiście, aresztowano go, ale teraz 
nastąpiła rzecz najciekuwsza: Właściciel 
domostwa. a równocześnie cwabmy, nieza- 
opatrznej w haki, został przez sąd skazany 
na.. zapłacerue hultajowi kosztów lecze- 
mia oraz odszkodowanie za ból. 

A oto wręcz przeciwna droga. jaką po- 
szła gdzieindzjej „sprawiedliwość ': 


gę, powołując się na swój czyn, który u- 
ratować życje 5 osobom, a jego przyprawił 
o ulralę pracy, a tensamem zarobku. 
Prośbę jednak odrzucono z uzasadnie- 
niem. że władza gmiuma nie wydała mu 
rozkazu mi polecenia. by podjął próbę 
ratowania. wobec czego nie jest ona zo- 
bowiązana do jakichkolwiek świadczeń. 
—0— 


rę i już nie powróciła. Chłopiec szu- 
kał jej starannie, ale nie znałazł; 
zniknęła. 

— Ja wiem, gazie ona jest! we- 
stchnął bąk. — Pofrunęła ao jaskół- 
kzego gniazaa i wyszła zamąż za 
jaskółkę ! 

Im więcej bąk o tem myślał, tem 
bardziej interesował się -piłeczką ; 
Właśnie dlatego, że nie mógł jej ao- 
Stać, miłość jego wzrastała; i bąk 
<ręcjł się i grzechotał, ale myślał 
Wciąż o qiłeczce, która w myślach 
lego była coraz piękniejsza. Tak mj- 
Nęło kilka lat... i była to już stara 
miłość, 

Bak nje był już całkiem młody... 
Z tu nagłe, pewnego ania całko- 
Wicje go pozłocono; nigdy jeszcze 
nie był tak piękny; mimoto był tyl- 
ko bąkjem: kręcił się i grzechotał. 


Ate nagle zakręcił się, skoczył i 
zniknął, 


Szukano go i szukano, nawet na 
aołe w piwnicy, ale nie można go 
było znaleźć) 

A gazje był? 

Skoczył na śmietnik, gazie leżały 
głęby kapuściane, śmieci i gruzy, 
które spaały z rynny poa aachem. 

— Ładne miejsce! Zaraz zniknie 
tu ze mnie pozłota. Do dobrego to- | myślał o tej, którą kieayś kochał 
warzystwa wpadłem! — mruknął | i powoli poimował, że piłeczka, 
bąk — i spojrzał na obok siebie le- | która leżała na śmietniku, była wła- 
żący bruany i osobliwy, okrągły | śnje aawną jego ukochaną. 
przeamiot, który wyglądał, jak sta- ` Nagle przyszła służąca ze Śmie- 
re jabłko; — ale to nie było jabłko, | cjami i zauważyła bąka. 
to była stara piłeczka, która przez — Aha! Tu jest zguba! — rzekła 
pięć lat leżałem w rynnie poa a- | i zabrała go ao mieszkania. 
chem i była całkowicie przesiąknięta Bąk wrócji znów do znaczenia i 
wocą. goaności, ale o piłeczce słuch za- 

— Dzięki Bogu, nareszcie przy- | gįnął I bąk nigay nie mówił o swej 
bywa ktoś z naszych, z kin można | dawnej miłości. Miłość mija, gay 
romówić! — rzekła piłeczka; pa- | ukochana leży przez pięć lat w ryn- 
trząc na pozłoconego bąka. — Je- | nje; nawet się jej nie poznaje, gdy 
stem coprawaa z safianu i mam w | się ją spotyka na śmietniku. 


sobie hiszpański korek; ale tego 
teraz wcale po mnje nie widać. Już, 
już mjałam poślubić jaskółkę, gdy 
nagle wpadłam Go rynny poa da- 
chem leżałam tam tak aługo. Jak ja 
tęraz "wygladam! Pięć lat to aługi 
okres czasu ala młocej panienki. 
Ale bąk nic nie oapowiecział; 
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Z życia rohofniczego na prowincji. 


Dolina, w kwietniu 1930. 
R BELA: 


Niesłychanie cjężkie warunki ży- 
ciowe sprawiły, że bjeg życia tutej- 


szej młoczieży, osłabł w ostatnim 
czasje. 

Z tego oarętwienia wyrwały mło- 
ae towarzyszki — które zwołały na 


zebranie onja 5. kwietnia br. mło- 
czież robotniczą, członków PPS. i 
Związków zawod. ao sali TUR. 

Po zagajenjiu w przemówieniach 
rozwijano zagacnienia, jaką rolę ma 
spełniać młodzież, by lua pracujący 
miast i wsi miał chleb i pracę. Po- 
stanowiono zaprosić ao Doliny nie- 
sfrucozoną czjałaczkę b. posłankę Ja- 
awigę Markowska, któraby naświe- 
iliła obecną nieaolę rproletarjatu i 
wskazała arogi wyjścia. 

Po rrzeprowaazonej cyskusji ze- 
branych spotkała znów miła niespo- 
azjanka, bo skrzętne iniejatorki An- 
tonowjczówna, Gorzkiewiczówna, 
Hołodówna i Horbówna pocały her 
batę, przy której pogawędka prze- 
ciągnęła się ao późnej nocy. 


PRZED 1. MAJA. 


Pow. Kom. Rob. PPS. w Dolinie 
ala omówienia obchoau Święta Pra- 
cy 1. Maja zwołuje posicazenie na 
botę anja .12 kwietnia br. godzinę 
19, do sali TUR i zaprasza na nie 
przedstawicieli U. S. D. P., członków 
PPS, Związków Zawod., TUR. i 
sympatyków. 

Osobnych zaproszeń nie będzie się 
rozsyłać. 


Wygoda, w kwietniu 1930. 


800 RODZIN ROBOTNICZYCH 
GŁODUJE W WYGODZIE. 


Kapitał zagraniczny zgrupowany 
w Firmie „Angielska Spółka Akcyj- 
na na Wygonzie' przed kilku tygo- 
anjami ogłosił robotnikom przez ay- 
rektora Kleina, że firma redukuje ich 
zarobki głodowe o 10 proc. 

Robotnicy w obronie egzystencji 
swej i swych rodzin nie mogli się 
zgodzić ma zniżkę niewystarczają- 
cych ao życia płac. 

Firma wobec tego zastanowiła na 
tartakach pracę — skutkiem czego 
oa! przeszło awóch tygodni w Wy- 
goczie głoauje 800 goazin robotni- 
czych. 

Wprost njezrozumiałe jest, że fir- 
ma ta w chwili zredukowania płac 
roboinjkom piodniosła znacznie i tak 
już wysokje płace ayrektorów i wyż- 
szych urzędników. 

Sami urzęanicy tej zagranicznej 
firmy mówią, że obecne bezrobocie 
i głód 800 rodzin jest niebywałym 
skanoalem, że firma, która przecież 
zarabjała po 200 proc., może w obec- 
nym kryzysje gospooarczym zaaowo- 


lić się tylko 125 proc. zarobkiem 
i tartaki uruchomić. 

Ale starania robotników o urucho- 
mienie tartaków rozbijają się o u- 
pór i zachłanność ayrcktora Klej- 
na, co łatwo może dorrowaczić gło- 
aujących robotników ao aktów roz- 
paczy. 

Dla obrony życia przed głodową 
śmiercią połączył się Związek zawo- 
«owy «la wspólnej akcji ze Związ- 
kiem chrześcjjańskim na Wygoazie. 

Tą arogą oawołujemy się a0 od- 
powicaziałnych włacz państwowych, 
by w tę pjckącą sprawę wglącnęły 
i nje dały mrzyć z głocu luaziom 
pracy. 


Bołechótw, w kwietniu 1939. 
16 GODZIN PRACY NA DOBĘ 


Robotnicy stąłarscy w Bolechowie 
pracują po 14 i ł6 godzin na cobę. 
Dnia 27 marcu oabyło się zgroma- 
uzenie tych, bez miłosierdzia wyzy- 
skiwanych robotników, „na którem 
jeanogłośnie uchwalono przystąpić 
co związku zawocowego robotników 
przemysłu crzewnego, by przy po- 
mocy tych ostajnich skłonić praco- 
aawców ao poszanowania ustawy O 
8-mio goazinnym dniu roboczym. 

P. Inspektor Pracy winien zbadać, 
w Jakich warunkach i ile godzin 
pracują robotnicy stolarscy w Bo- 
lechowie. 
| CZE 


Cenna rzeźba staroegipsha, 


przedslawiająca głowę królowej egipskiej. 

Nefrelele, która dotychezas znajdowała się 

w muzcum berlińskiem, zoslanje na usil- 

ne starania się rządu egipskiego wymie- 

niona za dwie wartoścjowe rzeźby z mu- 
zeum w karo. 


Zygzaki. 
„Niema tygodnia bez tygodnia". 


Wiem już dlaczego mimo tygodnia na- 
uki ehodzenia, ludziska nie nauczyh się 
chodzić. Również zrozumiałem dlaczego 
widzi sję tvch samych ludzi, co kilka mi- 
nut przechodzących z jednej strony u- 
ley na drugą. 

Otóż wszyslkiemu winne urządzane na 
różne tele — „tygodnie“. 

Dawniej w czasach, gdy te „tygodnie“ 
były jeszcze w pieluszkaąch. pardon cheia- 
łem rzec w mózgach „twórczych radców 
1 pań, co „robią w dobroczynności“, spo- 
sób chodzenia po ulicach — o którym 
wyżej wspomniałem — można było spo- 
strzee w miesiącach letnich, teraz lo Już 
niema tygodnm bez tygodnia, ba bardzo 
często zdarza się — wbrew wszelkiej lo- 
gice, — że w tygodniu bywa dwa lub 
więcej tygodni („takich“) — teraz -— na- 
wet podobno 1stnieje pomysł urządzania 
miesiąców. 


Jeżeli kochany czylelniku zmuszony je- 
steś załatwić jakiś interes ma mieście, to 
mimo, że uda ci sję — Żonglując ciałem 
1 uciekając z chodnjka na chodnik — 
ominąć panie ofiarujące blachv. blaszka 
papierki ; inne kwjalki wpadniesz | 
tak. bo wprost przy drzwiach różnych 
instylneji stoi stolik a przy nim kwe- 
starze. 

A biada ca. gdy odmówjsz. Pam „robią- 
ca w dobroczynności“ wzrokiem bazyli- 
szka spojrzy na cjebie tak. że dreszcz 
zgrozy przenikmie twoje ciało, a postać 
jej zakłóci ci spokój snu niejednej nocy. 
Więc choćbyś nie miał co dać. pożycz 
Co gorsze, na ten nowy sposób żebrania 
niema rady. 

Jako półśrodek, radzę wychodzącym na 
miasto uspokoić sję w cierpliwość, jesi 
me anielską, to przynajmniej angiciską, a 
skutki nie dadzą na siebie długo czekać. 
Wtedy nie będziemy ucjekać się do prze- 
chodzenia z chodnika na chodnik, nara- 
żając się na rozjęchanie 1 wysiłek. Oezywi- 
sta mam na myśli .„tygodnie* urządzawe 
na różne, nikomu mieznane «ele. 


„Łańcuchy szczęścia ', 


Smieją się ludziska z „łańcucha szczę- 
ścia" również śmieją się z tego nowego 
sposobu nabywama szczęścia. ale muszę 
Wam powiedzieć na! ucho. że zaczynam 
się zastanawiać czy dalej sję Śmmać. Bo 
proszę. Wczoraj idąc ulicą Svkstuską, spo- 
tykam swoją znajomą p. Jadwigę S., która 
kroczy z miną. jakby na jej los padła co- 
najmniej główna wygrana. Zapytana gdzie 
idzie, odrzekła: „na pocztę, wrzucić 9 h- 
stów z łańcuchem szczęścia”. Zaczynam 
więc lrochę kpić z naiwności panny Jadzi 
(skądinąd bardzo porządnej dziewczyny) o 
co jest trochę obrażona. Wieczorem spotv: 
kam lę mitą osóbkę. złą jak osa, pylam G 
powód. oświadcza: „gdy wrzucałam listy 
do skrzynki. skradziono mı torebkę wraz 
z 37 złotymi. tryumiuję 1 pytam. cóż 


pau pomógł łańcuch szczęśca? A ba 
bo... to wszystko dlulego, że pan się śmru. 
l śmiej się tu człowieku. í 
Ciekawe tylko, czy 1 klo się smial, 
gdy jeden z „daiemukarzy rewolwero- 
wych“ wysyłał tę .„szezęściokupną“ ko- 
respondencję. gdyż w kilka dnı potem 


dostat 3 miesiące krymjnału. 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pisme 


„Dziennik Ludowy“ 


= 


za - 


Ulaskawienie studentki-morderczyni. | 


Prezycent repubijki fjnlanazkiej u- 
łaskawił stuaentkę Małgorzatę Nij- 
nineu, która za zamordowanie kup- 
ca Engbloma została w r. 1928 za- 
Sączona na cztery lata więzienia. 
Akt ułaskawjenia tej stuaentki przy- 
jeła opjnja publiczna w Helsing- 
forsje z majwyższą ulgą i raaością. 

Małgorzata Niinineu żyła w naj- 
cięższych warunkach, O głoazie i 
chłoazie kontynuowała stuaja w 
Helsjngforsie a jej wielki zapał ao 
nauki i niepiospolite zdolności zwró- 
cjły nawet uwagę grona profesorów, 
którzy chętnie jej służyli radą i po- 
mocą. Docent dr. Tórnuaa należał z 
początku także «do tych, którzy jej 
pomagali w nauce, później jego przy 
jaźń i życzliwość ala azjelinej aziew- 
czyny [rzeroaziły się w miłość. 

Już jako szczęśliwa narzeczona 
Tórunaaca Małgorzata otrzymała po- 
sacę sekretarki u kupca Engbloma. 
Pewnego wieczora Engblom okazał 


VA: spraw miejskich. 


Bramy hędą we Lwowie 
otwarte do godz. 11-tej. 


swe prawaziwe oblicze. Pozamyka- 
wszy arzwi, znjewoljł młocą dziew- 
czynę. Wołanie o ratunek nie po- 
mogło, gayż głosu jej njkt aosły- 
szeć nie mógł. A potem zagroził Eng 
blom stuaentce, że jeżeli nie bęazie 
mu powolna, rozgłosi po całym Hel- 
singforsie, że jest jego kochanką. 

Dzjewczyna była kompletnie zła- 
mana. Jakąż wartość przedstawiało- 
by ala niej takie życie? Długo wal- 
czyła z sobą, nareszcie opowiedziała 
wszystko narzeczonemu. I 'wteay po- 
stanowili oboje zabić Engbloma. 
Zamiar swój wykonali tego same- 
go wjeczora, a na drugi azjeń stu- 
aentka. została aresztowana. Sąa 
skazał ją ma cztery lata więzienia a 
Tórnucda za współudział w mor- 
dzje ma drobną karę. Obecnie została 
studentka ułaskawioną w uwzglęa- 
njenju, że czjała w obronie swego 
honoru. 


Wygrane numery 
loterji klasowej. 


WARSZAWA, 8. kwielma (Pal). W dzi- 
siejszem (cągn;eniu Państw. Łoterji Ma- 
sowej padły następujące większe wygrane: 

10.000 zł. na nr. 127.388, i 

po 3.000 zł. na nr. 57.216, 78.808, 16.126, 
181.757, 

po 2.000 zł. na ur. 72.733, 80.580, 4,938, 
12.981, 80.120, 16.318, 

po 1.000 zł. ma mr. 12.064, | 22.526, 
133.151, 162.805, 198.716. 204.335, 207 952, 
6.160, 46.195, 58.907, 153.280, 174.329, 
187.408, 188.216, 204.561. 


Potwór czy 


Na wczorajszej sesji Magistratu uchwa- 
lono między imnemi udzielić dr. Bilikowi 
pozwolema na nadbudowę 3-go piętra w 
realności |. 21 ul. Kraszewskiego. trenie 
kernhaber na budowę domn 2-piętrowe- 
go przy ul, br. Jadwigi, iterdynandowi Ba- 
tschówi na budowę domu 1-piętrowego na 
ul. Pilichowskjej, Janowi Ilenschenow na 
budowę domu 1-pięir. na tej samej nlity. 

W dalszym ciagu oświadczono się na pi- 
smo Starostwa grodzkiego w sprawie usla- 
lewa godzm zamykania bram domu we 
Lwowie za wydaniem zarządzenia, by bra- 
my w porze letniej od 15. kwielnia do 
15. października, zamykane były o godz. 
28-ciej, zaś w porze zimowej od 16. pa- 
ździermka do 14. kw;elnia o godz. 22.30, 
a to z tego powodu. że wszelkie widowiska 
kończą Się po godz. 22-giej, zaś w po- 


WARSZAWA. W sądzie okręgowym w 
Chojmeach rozpatrywano niezwykle sen- 
sacyjną sprawę. Na ławie oskarżonych za- 
stadł obywateł ziemski, właściejel majal- 
ku Wysoka, o2-letu Guslaw Paczkowski, 
oskarżony o znęcanie stę nad swoją Żoną 
bhioa 1 o owucje jej. Paczkowski pewne- 
go dniu w czasie obiadu nasypał żonie 


Lwowa odbywanie spacerów 1 (Huższego 
przehywania w parkach. W związku z tem 
ulice będą mnormalme oświetłane w po- 
rze letniej do 25-iej a w porze zimowe] 
do 22.30. 


| 
I 
rze letniej umożliw, się mieszkańcom Im. 


-- — ==>" do zupy większą dozę irszeniku. dy żo- 
na zaczęła się wie w boleściach. Pacz- 
kowski skrępował ją sznurem. zawiókł do 
sypudm, położył na łożku 1 zamknął tlrzwi 


Urzędnik, kupiec i „spółka”, 
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Członek BBS. mor- 
dercą swej żony. 


Sad okręgowy w Warszawie rozpatrywał 
wczoraj sprawę |. Kowałskiego. członka 
BBS. 1w. Strzeleckiego. zabójcy niewin- 
nego cziowieka, który me chciał na roz- 
kaz zdjąć czapki przy dźwiękach ..Pierw- 
szej Brygady” — skazanego w swoim za- 
sie za to zabójstwo na 8 lat ciężkiego 
więzienia. 

Obecna sprawa Mhowalskiego dotyczyła 
zabójstwa żony jego. Zabójstwo to nastą- 
pio dna 15. grudnia 1929 r. a powo- 
dem jego były częste niesnaski z żoną, 
powodowane tem. że Kowalski był pija- 
kiem 1 wraca często do domu pijany, 
o co żona robiła mu wymówki. Po doko- 
naniu zabójstwa w oczach lheznie zgro- 
madzonej publiczności, oskarżony symulo- 
wał usiłowanie samobójstwa. : 

Sąd skazał go na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia. 

I 


Jak oszust z Borysławia 
kupował automobil. 


Jeper Mojżesz z Borysławia zakupił w 
hrnie automobiłowej Skultmowski I Su- 
lumierski (ul. Romanowicza) aulo marki 
„lt za, cenę 2.000 dolarów. Część pie- 
medzy zapłągił gotówką, część weksla, 
zobowiązaa się jednak auta nje sprzeda- 
wać do czasu, gdy nie wypłaci wszyst- 
kich ral. 

Zobowiązania swego nje dottzymał, gdyż 
w krótkim czasie w firmie Sludebącker 
zakupu drugie auto za cenę 2.200 do- 
larów, a jako zadatek na pokrycie tych 
należności zastawił niespłaconego Fiata, 
wartość kłórego oszacowano na 500 dol. 

Nowonabytego Nłudebackera wypożyczył 
pewnemu szojerowi, któremu był winien 
3V0 dolarów a wreszeje sprzedał za cenę 
300 dolarów firmie ł)eteha w Borysławiu. 

‘lepera aresztowano pod zarzutem oszu- 
stwa. j 

—00— 


człowiek? 


Obywatel ziemski otruł swoją żonę. 


na kiua. Przez trzy dni czekał pod 
drzwiami sypialni na śmierć żony. (dy 
wresz.je zmarła, wyjechał z majątku a 
przez trzy dni pił z ucgjechy w Chojm- 
each. 

Potem zaręczył się z 16-lelmą panną 
1 w kilka miesięcy później poślubił mło- 
dziutką narzeczoną. Po wykryc zbro- 
«na aresztowano go 1 osadzono Ww wię- 
ziemu Sąd skazał go na 15 lat więz- 
kiego więz;enia. 

—0— 


tiorsch Jan, b. urzędnik magistratu o- 
raz lhieman. kupiec ze lwowa. przed 
dwoma laty założyh spółkę mająca na 
celu ochronę kupców przed zapłatą kar 
ża meprzestrzeganie godzin handlu. 
Spółka ieh polegała na tem, że Llorsch, 
Jako urzędnik magistracki. doniesjenie po- 
leyjne przeciw kupcom niszczył, a Thie- 
man w zaman za ło od stron zantere- 
sowanych pobierał różne datki, któremi 
Potem dzielili się. 

Przed sądem stanął tylko Thieman, gdyż 

lorseh w międzyczasie zmarł. Mimo, iż 
Oskarżony „całą winę składał na Florscha, 
Obeiążyły go zeznama kupców: Szymko- 
Wicza, Biirkera Izydora 1 Chaima Abra- 

ama. 

Sąd po naradzje skazał go na 8 mie- 
Sev więzienia. 


Wczoraj przed sądem stawało dość hezne | 
towarzystwo, bo złożone z brau Anto- 
mego r Władysława  bkamióskieh, Iry- | 
czyńskiego Władysława. Łukowskiego Jó- j 
zelu oraz Pompa ha Fryderyka. wszystkien | 
oskarżonych o zakłócenie spokoju publiez- 
gevo 1 sirzelaninę na ulicach 

Wymienieni z wyjątkiem oslalniego Ww 
16. sierpma 1928 r. dawszy sobie po- 
rządnie „ma piec“ szli ulicą kazimierzow- 
ską. W drodze spotkali Pompacha, a że 
me czuli do njego sympatii, więc <hcielj 
go obić. 

Zacząt Łukowski. chwyciwszy Pompa- 


Amatorzy strzelania przed sądem. 


cha za szczękę, a Iryczyński uderzył go 
w twarz. Pompach po długich tarapatach 
uciekł wesołej «czwórce na ul. Szpitalną, 
gdzie schromł sję w restauracji Ilólzera. 
M ślad za nim nadbiegła podpiła kom- 
panja 1 rozpoczęto strzelaninę. 

Na odgłos strzałów przybiegła policja i 
sprawców strzelania aresztowała. 

Oskarżeni do winy się nie przyzmają, 
twierdząc, że strzelał ktoś, nawet nie wie- 
dzą kto. 

Sąd po naradzje skazał kamińskiego An- 
toniego na 7 dni aresztu. pozostałych u- 
woólmł od wmy 1 Kary. 
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POLECA 


Zycie Podkarpacia. 
Wiadomości z Borysławia. 


Posiedzenie Komisji regulaminowa-plebiscytow. 
w przemyśle naftowym. 


1 BORY KLAW, w kwietniu. , 

Dnia 5. kwietnia odbyło się posiedzenie 
honusji regulamjnowej, na którem przy- 
jęto regulamin. proponowany przez kla- 
sowe Związki Zawodowe z uwzględnieniem 
prolokołu umowy zbiorowej 1 protokołu o 
warunkach plebiscytowych z dma £6. 1IL 
1930 roku. 

Inneniem BBS. brał udział w komisji 
praktykant na, sekretarza, Jan Bosowski, 
który postawu żądanie. by przewodmiezą- 
cym Komisji plebiscytowej był kierownik 
odnośnej kopalm, lub warszlalu 1 żeby 
brat pełną odpowiedzialność za. przepro- 
wadzenie plebiscytu. [Następnie postawił żą- 
danie, że rmy wydadzą w koperlach wy- 
piatowych kartki do głosowania. I że na 
kartkach do głosowania winjen być napis 
o przedmiocie budowy. 

Na perirakta jach we Lwowqfie 1 obecnie 


BBS. stara się nakłonić pracodawców do 
wywierania presji na robotników 1 po- 
prostu zmuszenia ieh do głosowama za 
nstą BBS. Koniecznie starają się weią- 
gnąć pracodawców 1 kierowników ko- 
palń do walk polityezuyeh, me licząc się 
z następstwami, uderzającenn w sam prze- 
mysi 1 ifego produkcję. 

BBS. ucieka pod: płaszez kierowników 
kopaln i warsztatów. ale niewiadomo 
czy & dadzą się wejągnąć do tak brudnej 
roboty, jaką kieruje ta zmkoma grupka 
operetkowych „rewolucjonistów“. Mora- 
czewski, który jako munjster wpływał na 
zarządy państwowych przedsiębiorstw mi- 
mo wszystko nie dał rady, i wkońcu z to- 
telu mrmisterjatnego musiał ustąpić. í je- 
sieśmy spokojni. że niki już dziś za mis- 
kę soczewicy nie kup robotników 1 ich 
przekonań. 


Wiadomości z Drohobycza, 


Z niedoli bezrobotnych. 


DROHOBYCZ, w kwietniu. 

Na wskulek pogarszające; się z dnia na 
dzień sytuącji gospodarczej, położenie bez- 
robotnv-h Drohobycza staje się wręcz me 
do zniesienia. Większa część bezrobotnych 
jesl niezurejestrowanych; i jest z tego po- 
wodu pozbawiona wszelkiej pomocy do- 
raźnej. komitet bezrobotnych przy Radzie 
źw. Zaw. zwołał ogólne zgromadzenie bez- 
robolnych w celu powzjęcia pewnych u- 
chwal dla przedłożema ich władzom admı- 
nistracyjny in. 

Dnia 4. kwietnia odbyło się masowe ze- 
branie bezrobotnych 1 po ożywionej dys- 
kusji nad sprawozdaniem z działalności 
złożone przez tow. szkodę Nestora 1 sekr. 
Tymkowa, uchwalono: 

1. Bezrobotni żądają jak najrychlejsze- 
go wypłacenia1m zasiłków za marzec, 

2) Rozpoczęcia w jak najkrótszym €za- 
sie robót przy gminnym rurociągu; dla- 
tego też domagają się przyjazdu komisji 
wojewódzkiej, gdyż wedle słów p. bur- 
mnstrza Reula, rozpoczęcie tych robót ści- 
śle od tego jest zależne. 

5) Domagają się od Magistratu wydania 
mąki świątecznej na koszl gminy wszysi- 
kim bezrobotnym, bez względu na to. rzy 
korzystają Z zasiłków czy nie. 

1 G gie władze admnjstrucyjne nie zan- 
teresują się żądamami bezrobotnych, zmu- 
szen! będą demonstracyjnie poprzeć swoje 
żądania. 


z n 
Nowy sposób tumanienia 
giadnych! 
Nieodpowiedziałni ludzie, a w szezegól- 
ności agitalorzy l. zw. trukejj rewolucyj- 

nej rozsiewają wśróc bezrobotny n 
mości, że Magistrat m. Drohobycza pole- 
CH przyjmować do pracy przy wobolach 
wocociągowych, jedynie tych robotników, 
którzy zapiszą się do „irakeji rewolucyj- 
nej”. (sam agitatorzy przyrzekają robotni- 
kom za zorzanizowame 10-cju ludzi bebe- 
sowych. przyjęcie jednego z tych, który 
zaagituje tych 10-em, do Państwowej Fa- 
bryki Olejów Mnieralnych w Drohobyczu 
Gdyby nawet była w tyeh przechwałkach 
część prawdy, to organizacje 1 Komitet 
Bezrobotnych, oslrzeżone wczas przez Iva- 
ków będą pilnie hączyć, by przy robotakci 
rurocjągowych otrzymal pracę w myśl ża- 
dań. przedewszystkiem miejscowi bezro- 
botu, a [uż rzeczą każdego świadome- 
go robolnika będzie jego przynależność po- 
lityszna. 


Pad adresem I spektora Pracy. 


Związek dozortów domowych „Praca“ 
przedłoży: p. lvspiektorowi Zarzyckiemu 
prosbę o nawiązanie pertraktacji w gelu 


zawarcia umowy zbiorowej pomiędzy 
właścicielama nieruchomości a dozoreami 
domowymi. 


Mimmo, że już upływa 12 miesięcy od 


LF! 


w wielkim wyborze Towary doborowe. — — Ceny najniższe. 


Na sezon wiosenny na ubrania męskie wizytowe, Fabryczny Skład Sukna 
sportowe, kostjumy i płaszcze 


— - damskie i męskie. - — 
:-: KOCE, DERKI i PLEDY :-: 


gl LWOwWw 
U ul. Rutowskiego 7. 


(naprzeciw Katedry) 


wniesionego podania, sprawa ta pozosta- 
je na mariwym punkcie. 

dą drogą zapytują dozorcy domowi, jak 
długo czasu potrzebuje p. lnspektor pracy 
j sprawy. Czy 1 nadal 


dla załatwienia tej 
dozorcy domowi mają być narażant na 


szykany 1 wyrztęania z mieszkań bez po- 
wodu ze strony praeodawców. 
Oqgioszenie. 

ZDOLNY SZOFER- ŚLUSARZ poszukuje 
posady. Józel Anabiszezak. Kulczyce. 
pow. Sambor. j 

kJ 


kronika wojew. Tarnopolskiega. 
Zamachy mordercze. 


Tarnopol. 

Nieznany sprawca strzelił przez 
okno do Warhaftigla z Kopenia aa 
Zazule pow. Złoczów i zranił go 
w prawą rękę i prawy bok. Jako 
sprawców usjłowanego morderstwa 
aresztowano Michała Brucha, Filipa 
Brucha, oraz Iwana Barana z Zązul. 

Na mpolecetje sędziego śleaczego 
został aresztowany Buczkowski Mi- 
chał z Dunjnowa pow. Zaleszczyki, 
za usjłowane morderstwo swej ż0- 
ny, Naści, z którą oa 4-ch lat nie 
żyje w zgodzie. U aresztowanego 
Buczkowskiego zakwestjonowano 1 
karabin ucięty wraz z nabojami, 
własnej roboty. 

W Serecje w Kasperowcach pow. 
Zaleszczyki wyłowiono zwłoki Ma- 
gaaleny Kowalczuk, którą ania 21. 
listopaaa 1929 roku mąż jej Piotr 
Kowalczuk zacusjł, poczem zwłoki 
włożył co worka i rzucił ao Seretu. 


Stręczenie do nierządu. 


TARNOPOL. Wydz. Ślea. w Tar- 
nopolu (wygotował doniesienie karne 
na Marję Bochenek lat 24, prosty- 
tutkę i Helene Klobcicową zam. w 
Czortkowie za stręczenie ao nie- 
rządu, ponieważ nakłaniały one sze- 
reg dziewcząt w Tarnopolu, ażeby 
wyjechały ao Czortkowa ao domu 
publicznego, który utrzymuje Klob- 
cicowa. — Bochenek została areszto- 
wana. 


Do naszych prenumeratorów 

Wobec zmienionego sposobu do- 
ręczanja „Dzjentika Lud.'', prosimy 
o każaej njeaokłaaności natychmiast 
zawiadomić acministrację naszego pi. 
sima, abyśmy mogli natychmiast usu- 
nać wszelkie braki. 


ronika. 


Lwów, dnia 9 kwietnia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa o 7.30 „kaust', gosc występ 
Kaczmara. 

Czwartek o 7.30 „kupiec wenecki“ — 
zmżki ważne. 

Piatek o 7.50 „Skowronek 
ceny Zzniżone. 


tani dzień, 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Sroda o 7.80 „Pan Topaz“ — premjera. 
zniżki ważne. 


Czwartek o 7.30 „Pan Topaz“ — zniżki 
ważne. 

Piatek o 780 „Pau Topaz“ — zmėki 
ważne. 


DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIE „kau- 
sta“ jest związane z uroczystością (leko- 
rowania zasłużonej b. artvstki SCENY 
lwowskie, AMALJI  KASPROWICZOWEJ 
Złotym Krzyżem Zasług. |.  Kasprowi- 
czowa wykona w tymże wieczorze rolę 
Marty. W roli Mefista, wystąpi goścmnie 
znakomitv artysia scen zagranicznych p. 
Włodzimierz Kaczmar. Fausta odśpiewa p. 
Chorian, tenor opery warszawskiej. Mał- 
gorzatą będzie p. bPopowiczówna, Walen- 
tym p, (tyganik. 

PREMIERA W EEATRZE WIELKIM 
W sobotę, dnia 12. bm. daną bedzie w 
teatrze Wielkim jnteresuiaca premjera, 
skladaiaca się z opery komicznej .Pięk- 
na (Galatea* Soupego, w wykonaniu p. 
Szlemińskiej 1 Bedłewicza w rolach głów- 
nych. Jako dopełnienie dane będzie pięle 
ne przedstawienie baletowe „ue po- 
łowieckie z muzyką A., Borodina oraz 
piękny obrazek choreograficzny pł. Za- 
proszenie do tańca z muzyką C. M. We- 
bera. 

PREMIERA KOMEDII MARCELA PA- 
GNOLA „PAN TOPAZ odbędzie się dzi- 
sia] w środę, dnia 9. bm. w teatrze Ma- 
iym. Na naszej scenie rolę tę powierzono 
p. Dobrzańskiemu. 

„KROL DAWID“, oratorium w 3 czę- 
ściach Artura Moneggera wykonane zo- 
stanie staraniem Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego, dwukrotnie w dniach [5 1 
15. kwietma. Prócz tego wykonane 70- 
stanie na tych samych koneertach „Psalm 
weęgierski* Zołtana Kodaliego. Wykonane 
zoslaną te dzieła pod dyrekcją dra Adama 
Sołtysa przez zespół złożony z 300 osób. 

KASYNO I KOŁO WT. - ARTYST. 
Ń piątek, 11. kwietnia br. dr. F. Behouuck 

Pragi wykład pt.: „Wyprawa Nobilego 
do bieguna półnoenego* Początek o igo- 
dzinie 8-mej w;ecz. Bilety w kaneefarji 
Kasynp! 1 fola lat. - Art U 

„LEWY* INWALIDA. Mieczysław Mań- 
ków, dzierżawca, trafiki przy pl. Matrjac- 
kim, na mocy fałszywych zeznań świad- 
ków. IŻ w czasie walk w Narpatach w r. 
1919 zoslu raniony. wskutek (czego am- 
putowano mu rękę. otrzymał rentę mwa- 
hdzką 1 koncesję na prowadzenie tra- 
hki, Obecnie znaleźli się świadkowie, któ- 
rzy stwierdzij, że Mańków przebywał w 
Czasie wojny w Rosji. gdzie pracował w 
tabryce amunich, Tam wskutek wypad- 
su postradał rękę. Mańków dopuścił się 
zule oszustwa na szkodę Skarbu Pań- 
stwa w jwocie 6.000 zł. przez miepraw- 
De pobieranie renty inwalidzkiej. Poza- 
KM siąży na nm zarzut przekupywania 
świadków, Oszusta. osadzono w aresztach 
Poliey inych. 
taka daj” NIE WROCIŁA. Karolina 
Miar DA e R 9) służąca zajęta u Mart- 
wa ba 7 ła się 6 bm, do tej pory 

Ga, zabjerając przytem 5 zł. go- 


-drukarzy 


tówką 1 płaszcz damski wart. 40 zl W 
tym samym dniu zbiegła z domu Burl- 
kowskiego I*ranciszka (Grodecka 127) jego 
15-letnia eóreczka Adeln. 

NOŻEM W BOK. Lesiak Wiehał z Gród- 
ka Jagiellońskiego w czasie sprzeczki prze- 
bit nożem w bok Wainiarza Stanisława 2 
Zamne: Wody. lesitin aresztowano. 

JAZDA NA GAPĘ. Za przejazd bez bi- 
letu z Uhodorowa do Lwowa spisano pro- 
tokół na Konacza Stamsława ze Lwowa. 

ZNALEZIONO 7 sztuk kluczy na kó- 
leczku w ut. Piłsudskiego, ksiażkę woj- 
skową 1 różne zapiski na nazwisko Jana 
Simonowicza z (sjekrów pow. Kowel. 

ZGUBTONĆ ksiażkę woiskową, weksel 
na 9 zł 1 legitymację kolejowa na na- 
zwisko (Gorgona Jana ((Gołąba 3), teczkę 
z przyborami rvsunkowemit 1 mierniczemi 
własność Wisnera Jana (Sobieskiego 7. 
torebkę skórzana z 7 zł. 1 melrvkę, wia 
sność lLedochowskiej Izabel (Kleinow- 
skich 7). 

ARESZTOW ANEC Tawr*szkę Aleksandra 
1 Brałkowskiego bkazimiersa za kradzieże 
kieszonkowe, Pastuch Józetę, Pakułe Gre- 
tę, Goldenherqa Siera 1 Irvszyna Włodzi- 
mierzą za włóczegostwo. 

KRADZIEŻE. Do mieszkania Matena 
Mikołaja (Piaskowa 11) włamali się nic- 
znam sprawev, gdzie skradli srehrne na- 
krycje stołowe oraz "I futra. Również 7 
mieszkania Neu Katarzyny (Anczewskteh 
7) skradziono płaszcz damski, lecz tym 
razem nie poszczęściło sję sprawcy kra- 
dzieży, gdyż został aresztowany. Okazało 
sic, że Jest to notowany za kradzieże Po- 
lańskt Józef. Nie z mieszkania lecz ze 
skiepu Ulrich Pepi (Bilczewskiego 1i 
brat śledzie Oprysk Franciszek, a ze stai- 
nt Jawera zabrał chomonta Dołhan Mi- 
kołaj. 


EET JEFF TZ RZECE 


Komunikaty. 


O AKTUALNYCH ZAGADNIENIACH 
spółdzjein spożywców 1 o roh kobiety 
w spółdzieloczości mówić będzie tow. Jan 
Zerkowskt z Warszawy we czwartek, 10-g0 
bm. o godz. 6-tlej wieczorem w sali Stow 
„Ognisko, ul. Piekarska I8 
H piętro. Wsięp wolny. — O liczny udział 
uprasza Zarząd Spółdzielm „Jedność“. 

KURSY OBCYCH JEZYKOW. Urzadzo- 
ne przez Kadę Okr. Centr. Organiz. Zw. 
zaw. Prac. Um we Lwowie kursy języ= 
ków francuskiego, angielskiego, memie - 
kiego /kurs mższy 1 wyższy), Oraz sle- 
nogralir polskiej 1 niemieckie] rozpocznie 
sie nieodwołalnie z dniem 15. kwietnia 
"r. bwen! codalkowe zgłoszenia przyjmuje 
i bliższych inlormacyk «dziela Sekreta- 
rjat R. O. przy ul. kopernika 25. II. 

w godz. 6—8 wierz. 
mei DO ERC 0 BEAC | 


Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO: Maurice Chevalier jako „Pie- 
śniarz Paryża“ 1 opera „Poławjacze perel“. 

CASINO: „Pojedynek w przestworzach“. 

CHIMERA: „Szept nocy“. 

COLOSSEUM: „Spalone mosty" 

PATAMORGNNA:  „Przedziwne 
stwa Nmy Pelrówny"“ 

GRAŻYNA: „Hrabia Monte Christo" obr: 
serje razem. 

KOPERNIK: „Ostatm romans“ Iwan Pe- 
trowicz. 

LILW= „Raz w zyciu* z Glenn Tryon. 

LUNA: „Imel nędzarzy”. 

MARYSIENKA: „Ostatni romans“ twan 
Petrowicz. 

OAZA: „Tancerka Orchidea“. 

PALACE: „Kobiety nie do małżeńsiwa“. 

PAN: „Zmartwychwstanie“. 

PRSSZ* -D Wm strachu =Serja H- 

POLONIA: „Współczesne dziewczęta”. 

SIYLOWY: „Jiod La Roque. 

UCIECHA: „Barka miłości” oraz „Naj- 
panadniejsza parada“ (Sim. 

PROMIIENŃN: „Orły Wojenne". 


kłam 
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| Program radiowy. 


SRODA. 9. kwietnia. 


J-WOW. 11.58, Svana! czasu z Obserw. A- 
sironom. 1 hejnał z wieżv Marjackiej. 
12.05. koncert płvt gramofon. — 17.4. 
Transm. konesertu popol. orkiestry P. 
R. z Warszawy. — 19.00. Rozmaitości 
oraz koncert płyt gramofon. — 19.58. 
Svgnar czasu z Obserw. astronom. z 
Warszawy 1 hejnał z wieży Mariac- 
kie z Krakowa. — 20,05. Koncert wie- 
czorny z Warszawy. — 21.10. Transm 
kwandransu literackiego z Warszawy 
„Dwaj ludzie” (fragment z powieści Sce- 
zonowa miłość”) Gabrjeli Zapolskiej. — 
21.25. Iransm. dalszego ciągu koncertu 
z Warszawy. — 22.10. Transm. telje- 
tonu 1 komumkatów z Warszawy. 


CZWARTEK. 10. kwzelnia. 
LWOW 11.58. Siena czasu z Obserw. 
Astronom, ! ho'nał z wieży Marietie 
z krakowa. 12.10. .O szem wie'lzie” 
powinna dobra gospodyni — .„Miesiw» 
1 elasla świąteczne”. —g 12/40). koneeri 
szkolny z Filharmonii warszawskiej. 
17.15. Transm. kon*erlu popołudn Z 
Warszawy. Muzyka kompozytorów <ze- 
skich. — 18.5. „Gadka podhalańskie" 
w  reevlacji p. Wł. Dorah. — 19.00 


Rozmauiości oraz koncert płyt gramo- 
łonowych. — 19.58. Svenał czasu z 
Obserw. Astronom. z Warszawh 1 hemaii 
z wieży Marją'kiej z krakowa. — 20.15. 
Felieton pt. „Rzemianyvm dvszlem* — 
(framsm. z Warszawy). — 20.30. Kon- 
wert wieczormv — recital lort. prot ia 
Pels z Krakowa. — 2215. Transm. le- 


bpionu 1 komunikatów z Warszawy. — 
23.00. Transm. muzyki tanerznej z re- 
stauracji „Pavilon“ z Krakowa, 


LICZBA RADJOABOGONENTOW WE 
LWOWTE. 
liczba zarejestrowanych: radjosłuchaczy 
w okręgu lwowskiej dyrekcji Poczt r Fe- 
learalów (obejmującej teren trzech woje- 
wództw Małopolski Wschodniej” wynosiła 


w dniu 1. styczna br. — 9.395, w dniu 
i. lutego br. — 10,852, w dniu 1. marsa 
15.384. 


Na terenie m Lwowa (bez przedmieść 
liczba radjoabonentów wynosiła: w dmu 


1. stycznia br. 2.479, w dmu 1. marca 
7.015, w dnm 1. kwietnia 10.172. I 
r UREE aE E rE 
Ze sportu. 
TRZYTYGODNIOWY KURS BOKSER- 


SKI. Wykorzystując czasowy pobyt we 
Lwowie znanego boksera amerykańskiego 
murzyna p. Szami Johnsona — kłub 1m 
Zbyszka Cyganiewicza we Lwowie orga- 
wzuje kurs bokserski w ściśle zamknię- 
tym gronie dla Old-boyów. Bhższych m- 
formacji udziela sekretarz Klubu p. Wil- 
helm Starck na miejscu we wtorki. czwiar- 
tki 1 soboty od godz. 19.30 do 20.30 i 
w dnie ćwicze człońnków klubu Cyganie- 
wicza. 


Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowie. 


środa, ania 8. b. m. o 
wiesz. w lokalu Zw 
ul esze 2 W. p. 
mija p. to ANIĘ. 
turze z obrazami. 


godz. 7,mei 
Zaw. Stolarzy przy 
wykład tow. K. Er- 
stułecie w karyka- 


Czwartek, dmia 9. b. m. o godzinie 7 
wiecz. w lokalu l.w. Org. MI. TUR. Rynek 
8. I. p. wykład prof. St Machnmiewricza: 
p. t: „kino jako wróg ı przyjaciel kul- 
tury * z obrazami. 

EE 
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Gentrala 


najtaniej, bo 
wchód przez Sień 


a a 
Kącik humoru. 
ZAWIADOMIENIE Z,REDAKCJI. 
W pewnym dzjenniku czytać można by- 
ło miedawno następujące zawiadomienie 
„Ż powodu braku miejsca, pewna 1lość 


urodzin 1 agonów musiała zostać odłożona 
do putra. 


Ww SĄDZIE. 

Sędzia. Wiek pani? 

Świadek: Czy ta dama, która była prze- 
demną przesłuchiwana, mustała również 
podać swój wiek? 

sędzia: Oczywiście 

Świadek: A więc jestem o (rzy lata 
młodsza od niej. 

GDY OKRĘT TONIE. 
Już przed zatonięcien okrętu. Mary- 


narze uwijają się po pokładzie, zajęci ra- 
towaniem podróżnych. 


— Prędko. prędko — woła młody maf- 
tek — niech pam bierze ten pas ratun- 
kowy.. Okręt tonie"! 


— Czy nie ma pan pasa mnieśszego o lje- 
den numer? — pyta dama 


FAJNE FUNDUSZE. 

Rzecz dzieje się.. we Francji Prezy- 
dent repubhki odbjcra sprawozdame mumu- 
stra spraw wewnętrznych z rozdziału taj- 
nego tunduszu dyspozycyjnego. Przez ja- 
kaś jczas słucha w miulczen;u, naraz prze- 
rywa: 

— Co takiego? Nawet na oficjalną po- 
dróż wyaano z taimych funduszów 5.000 
iranków ? 

— Na podróż — nie. panie prezyden- 
cie... ale na powitalne oklaski 1 okrzyki. 


| Nowość! Nowość! 
Jnż ukazało się z druku 
LEW TROCKI: 
LJ 
| 
| 
| 


Wielkie to dzielo, liczące kilka- 
dziesiąt arkuszy druku, zawierają- 
ce liczne ilustracje, poza interesu- 
jącym życiorysem b. dyktatora o- 
mawia w wyczerpujący sposób pro- 
blemy i stosunki, jakie zapanowały 
w Rosji sow. 

Książka ta powivna się znaleźć 
w rękach wszystkich, którzy inte- 
resują się Rosją sow., w 
każdego dzialacza, 
tece. 


rękach 
w każdej bibljo- 


Cena 25 ak. 


DO NABYCIA W KSIEGARNI 
LUDOWEJ, 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN 


RYCR LEWSKI 


I p, C. Habiga — Mitdtń. A. Pichlera — bra 


Goepperta, Hiickla i z wielu innych fabryk na sezon wiosenny i letni, 
już nadeszły we wielkim wyborze 


ANTONI KAFKA, Lwów, ul. 


ZAWODOWY AUTOMOBILI- 
oddział Lwów. Zielona 7 


ZWIĄZEK 
STÓW wiz. P>, 
poleca wykwalfikowanych. solidnych kie 


rowców-mechaników, za których Zwią- 
zek przyjmuje pełną odpowiedzialność. 
Uprasza się panów właścicjeli samocho- 
dów o skierowywanie zapotrzebowania 
na kierowców <lo Związku. 


<a B ÓLFA 
GŁOWY (IŻ) 


uswa 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervosim" 
wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


— Druk, Lud. Spółdz. Tow. 


męskie w naj- 
moatniejszych 
fasonach 

i kolorach. 


Halicka 4 


DWAJ solidni, poszukują od zaraz niekrę- 


pującego pokoju. Zgłoszenia do Adm. 
pod „sSolidni'*. 


Gdy kaszlesz — używaj 
CUKIERKI LEŚNE 


ZWIĄZEK CEGLARZY 
we LWOWIE 
poleca P. T. Firmom na wyjazd: 
palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel- 
kiego rodzaju robotników do wyrobu ce- 
gły. — Zgłoszenia i wszelkie informa- 
cje udziela : 


Zarząd Związku, Lwów, ulica 
Zielona Nr. 7. 


W niedziele i święta od g. 9—1 
w zwykłe dnie od 5—7 wiecz 


Piękny gmach, 


klasztor Maria 
Laach, w kiórym 
odbywają kursa a- 
kademiczne Bene- 
dyktyni wszelkich 
narodowości po u- 
kończeniu fakultetu 
lozoficznego i te- 
olegicznego. 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96 


